Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nogi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs, f kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


28 Czerwca 
sn Akele 
5 Lipca 


Warszawa, Sobota 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp* 
30); kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). WCesarstwie taż sa- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub 4 kwartal“ 
nie za koperty. 
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Wschód słońca o g. 3 m. 48.—Zach. o g. 8 m. 20, | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 3. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 

NAJJAŚNIEJSZY PAN udzielić raczył pensje emerytalne 
między innemi następującym osobom: Pani Ludwice z Bia- 
łobrzeskich {go ślubu Krajewskićj 2go Hilczyńskićj, wdo- 
wie pó/tadcy dwora Wawrzyńcu Hilczyńskim, pisarzu kan= 
celarji ziem. gub, Płeckićj, rs 142 kop. 50. P. Idalji zBo- 
guszewiczów Czaplejewskićj, wdowie po Marcinie Gzaple- 
jewskim, p. 0. podsędka sądn pokoju okr. Sejneńskiego, 0-7 
raz. ich dzieciom: Józefie: Paulinie, Marcinowi-Stefanowi, Ze- 
nonowi-Mikołajowi i Anieli-Idalji, rs. 435. P, Janowi-Bona- 
wenturze Dębskiemu, b. podprokuratorowi przy sądzie ape- 
lacyjnym Królestwa, rs. 465. P; Jakóbowi Turowskiemu, a- 
sesorowi koleg., b. sędziemu prezydującemu w sądzie po- 
licji poprawczćj wydziału Łęczyckiego, rs. 750. P, Stani- 
sławowi-Jakóbowi Zielińskiemu, radcy koleg., b. zastępcy 
sędziego sądu apel. Królestwa, rs. 1350. 

— Przez dyplom CESARSKI z dnia 2go Maja, NAJMIŁO- 
ŚCIWIEJ mianowsny został kawalerem ordera $w, Włodzi- 
mierza klasy 2èj z mieczami nad orderem, senator, jenerał- 
lejtnant książę Urasow 1. 

"Magistrat m. Warsż aw y, —Zawiadamiając wła- 
ścicjeli, rządców i dzierżawców posesji w m. Warszawie i 
przedmieściu Pradze położonych, że z dniem 43 czewca (5 
lipea rozpoczyna się pobór: a) w kasie głównój ekonomicz- 
nój: Drugićj raty za r, b. kanonu z realności miejskich, pro+ 
wizji od kapitałów miejskich i procentów od pożyczek bu- 
dowlanych; b) w kasie poborowćj pomocniczój, drugićj ra- 
ty za r. b. opłaty kominowego; c) w kasie dochodów skar- 
bowych: drugićj rety za r. b. dzierżawy z domów skonfisko 
wanych i zwrotu pożyczki za cynk, tudzież składki ogoiowój 
za cały r. b.— Wzywa tychże kontrybuentów, aby pomie- 
nione nalcżoości od nich przypadające w ciągu m. Lipca r. 
b. niezawodnie do kas właściwych wnieśli. Przytem magi- 
strat ponawia poprzednie ostrzeżenia, sżeby nikt z kontry“ 
buentów pieniędzy na podatki przeznaczonych, nikomu nie 
powierzał, lecz aby lakowe sum w kasach jedynię tylko do 
rąk właściwych poborców odbiorem tychże trudniących się 
wnosił, i kwity tegoż samego dnia z rąk poborców odbierał 
a to pod utratą pieniędzy w ręce niewłaściwe oddanych io- 
bowiązkiem wniesienia innych do kas.= Warszawa dnia Ż1 
czerwca (3 lipca) 4856 r.—Prezydent, rzecz. radca stanu 
"Andrault.—Naczelnik kańcelarji Luceński. 

* Prowe bożek słowiański. — Doktór Kabl..... 
praktykujący lekarz w Zduńskićj woli (w powie- 
cie Sieradzkim), a dawniejszy kollega uniwersyte- 
tu z, Wrocławia Kazimierza Szulca młodego uczo- 


WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI 
r I PRZEDMIOTÓW SZTUKI 


urządzona w pałacu JW. Hr. A. Potockich w War- 
szawie na dochód Schronienia pod opieką N. M. P. 


(Otwarta od dnia 1 czerwca 1856). 


Co za pożytek z Archeologji? — Nie spróchniałych to intel- 
ligencji zabawka, ale ważny materjał dla dziejopisa, pod- 
stawa pierwotna chronografji. — Towarzystwa archeologi- 
cznę, muzęa i zbiory prywatne. — Celniejsze zbiory staro- 
żytności u nas i w ościennych prowincjach, — Bibljoteki 
i archiwa, zbiory rycin, galerje obrazów, zbiory'pumizma- 
tyczne są najliczniejsze, pieczęcie, zbroje i bronie, dawne 
sprzęty i wyroby, starożytności przedchrześćjańskie. 


Cóż za pożytek może być z archeologji? py- 
tają jedni. Zajmowanie się badaniem starożyt- 
ności jest tylko zabawką spróchniałych intelli- 
gencji, powiadają drudzy dobrodusznie wie- 
dzeni, uszczypliwym żartem Nestora starożytni- 
ków naszych, Inni smutniejsze jeszcze wyprowa- 
dzają wnioski z tego popędu i zamiłowania do 
dzieł przeszłości jakiem obecne odznacza się po- 
kolenie. Lecz mało ktolepićj jest obeznany zi- 
stotą nauki archeologji; ażeby mógł ocenić pra- 
wdziwe jćj zasługi i ważne powołanie. Jestto 


nego, który się poświęcił badaniu dziejów pierwo- t 


tnej. słowiańszczyzny, donos temuż Szulcowi o 
świeżo co odkrytćj rzeżbie bożka Prowego iz ruń- 
skim podpisem w okolicach Zduńskićj woli. Jest 
to nader ważne naukowe odkrycie bardzo uderzają- 
ce, ile żeprawie spółczesne zodkryciem Swiatowi- 
da w Zbruczu. Źródła wspominają,;że tylko w Sta- 
rogrodzie Szlezwickim czczono Prowego, tymcza- 
sem pokazuję się, że jak nie tylko nad kabą tak i 
nad Prosną znano i czezono to bóstwo., Takiż sam 
budzi to odkrycie podziw co iodkrycie Światowida 
i Swiatowida nie tylko czczono w Rugji, alei w dzi- 
siejszćj Galicji. I Perun był bożkiem w Prussiech, 
w Nowogrodzie wielkim i w Kijowie. Cóż to zna: 
czy?  Mitologja słowiańska miałażby: po całym o- 
gromie Słowiańszczyzny być jedną, tą że samą? 
Zaprzeczania Niemców, że bożki meklemburgskie 
falszywe-są i że Słowianie pisma nieznali, w cóż 
się obrócą? Ciekawiśmy bardzo potwierdzenia tćj 
wieści, Zkąd pewność doktora. Kabl..... że odkry- 
ta jego rzeżbama wystawiać Prowego? Runy sło- 
wiańskie czytał Kucharski na hełmach styryjskich 
i Kollar w Bambergu, ale któż im teraz wierzy? 
Czy dobrze przeczytał runy swoję doktór Kabl...? í 
Rzecz nabiera znaczenia większego przez to, że ru- 
ny te odczytał z rysunku nie Kabl ale Lelewel, 
któremu zaraz listownie doniesiono ©. tém odkry- | 
ciu; napis brzmi według tego ojca archeologów. 
Prowe Smir Kmet.. Prowe ten trzyma w jednój 
ręce do góry wierzchołkiem obrócony trójkąt, 
w środku którego jest wyryta jedna z głosek gła- 
golickich. 

Kazimierz Szulc przygotował jeszcze przed swo- 
im dzisiejszym wyjazdem do Wrocławia na exa- 
men doktorski zarys mitólogji słowiańskićj, który 
zaraz drukować zacznie wróciwszy do Poznania. 
Tam się czegoś pewnego dowiemy o doktora Kabl... 
odkryciu. 


— Wezoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 21. Listy zastawnelllgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 73.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku- 
ponu) 5%/,, żądano rsr. 100 k. 86. Pożyczka rossyj- 
ska % 1855 żądano rsr. 101 k. 36, — Za półim- 


perjały żądano rs. 5 kop. 16. Kupon Obl: rs. b 
kop. 4*/,. Listów zastaw. kop. 2,—Nowećj pożycz- 
ki rossyjskićj rs. 1 kop. 13*/,: 


Eśorrespondencja Kroniki. 
Odessa 8 (20) czerwca. 
Deszcz ulewny spadł tu przed kilkoma dniami! 
$pieszę donieść wam o tóćm, bo. wysłuchawszy 
w zeszłym moim liście żale na ciągłe spieki i upa- 
ły, nie wątpię, że zechcecie wraz: z nami cieszyć 
się ztego daru Bożego. U nas, deszcz zawsze, a 
szczególnićj o tćj porze roku, jest ważną nowiną; 
gdy spotkasz znajomego, to po przywitaniu, deszcz 


jest zawsze pierwszym przedmiotem: rozmowy. — 


A tak jak każdego właściciela choćby najmniejsze- 
go kawałka ziemi cieszą ulewy tutejsze, ; tak zno- 
wu z rozjąśnionćj lub zatrwożonćj twarzy kupca, 
można powziąść. wyobrażenie o stanie pogody za 
granicą, bo to właśnie rokuje tutaj nadzieje zysku, 
co tam zasmuca, i na odwrót. Smutna to rzecz, 
wyznaję, ale naturalna. bo od wieków wiadomo, 
że co jednego smuci, to najczęścićj drugiego cie- 
szy. Ciągłe więc słoty i powodzie za granicą ro- 
kują nam piękny i czynny handel i przyczyniają 
się do podniesienia cen na targu naszym; bo choć 
Egipt, Algier i Ameryka konkurują z nami w zasi- 
łaniu portów angielskich i Śródziemnego morza, 
zawsze jednak Odessa i porty Azowskie będą głó- 
wnym spichrzem Europy. 

„ Właśnie z powodu wiadomości z zagranicy o 
słotach i powodziach tam zaszłych, dziś ceny na- 
sze utrzymują się zawsze wysoko i choć dowóz 
ciągle się powiększa, bo dziennie przybywa około 
9000 czet. zboża, pszenica płaci się od R». 10 do 
11 i pół za lepsze gatunki, bessarabska kukury- 
dza do Rs. 6 kop. 50, polska od Rs. 5 kop. 50 do 
Rs. 6, jęczmień do Rs. 4 kop. 75; owsa liczą do 
15,000 czet., a że go ża granicę nie wywożą i ka- 
walerji w okolicy nie ma, więc cena jego spadła 
do Rs. 3 kop. 75; siemienia lnianego nie ma na 
targu więcćj nad 3000  czet., a potrzebowanie za 
granicą okazuje się wielkie, płacą więc za oddane 
zaraz czet. po Rs, 9 do 10 kop. 50, a oddany 
w październiku zapłacono po Rs, 7 kop. 85: wel- 


DER 1 


arka unosząca z potopu zapomnienia i obojętno- | skład, wielkość i postać, opisać sposób życia 


ści, zarodek dalszego życia. Archeologja z hi- 
storją w nierozdzielnym zostają związku, pier- 
wsza przygotowuje materjały, druga wiąże je 
w żywą i pouczającą całość. Nieliczne zabytki 
utworów ręki ludzkićj, jakie czas lub okoliczno- 
ści oszczędziły, są dla starożytnika ważną i sza- 
cowną wskazówką, z którćj on przez ścisły. roz- 
biór, porównanie i umiejętne rozumowanie, wy- 
prowadza przekonywające wnioski, które nowe 
rzucają światło na dzieje przeszłości. Często'bar-. 
dzo jakiś na pozór mało znaczący drobiazg, œb- 
jaśnia o charakterze, zwyczajach, ci o 
przemysłowem, stosunkach z obcemi, o epoce 
ważnego wypadku w dziejach przodków naszych, 
słowem staje sie poważnym dowodem history- 
cznym, na równi z niejednem piśmiennem świa- 
dectwem, Nauka starożytnicza słusznie poró- 
wnaną być może z anatomją; jak ta. zajmując 
się śledzeniem organów, aż. w ich najdrobniej- 
szych rozgałęzieniach, z tych okiem nie dojrza- 
nych cząsteczek odtwarza napowrót całość or- 
ganizmu i tlumaczy funkcje żywotoe wszyst- 
kich części składowych ciała zwierzęcego; a na- 
wet głębićj rozumem sięgając z pojedynczej 
niemal kostki zdolną jest po bliższem jéj roz- 
patrzeniu odtworzyć całość stworzenia, jego 


obyczaje, pomimo tego żekostka owa jest jedy- 
nym szczątkiem zwierzęcia którego ród i ple- 
mie wyginęło wśród wielkich: przemian ziemi. 
Tak samo téż umiejętność starożytnicza wyćwi- 
czona w dostrzeganiu śladów wpływu cywili- 
zacji i różnych zewnętrznych okoliczności na 
dzieła ludzkie, nawzajem, z charakteru i rozma- 
itych cech tymutworom właściwych, wyprowa- 
dza wnioski, z których umiejętnie złożona ca- 
łość tworzy żywy obraz bytu i czynów przod- 
ków teraźniejszego pokolenia. Prawdy i prawą 
przez anatomję odkryte, zastosowane do szcząt- 
ków zwierząt przedpotopowych, za powództwem 
niezapomnianego (Cuviera twórcy anatomji po- 
równawczćj, stąły się podstawą nowćj nauki 
paleontologji, za pomocą której wiek i różnice 
lub rówieśnictwo pokładów ziemnych dają się 
z dosyć przybliżoną dokładnością oznączyć, od- 
krywając w ten sposób nową kartę dawnych 
dziejów naszego planety, I Archeologją ma swój 
świat kopalny równie ciekawy i tajemniczy, 
który stanowią najdawniejsze pierwotne i jedy- 
ne ślady ludów zamieszkujących różne okolice 
ziemi, w czasach przedhistorycznych, gdy je- 
szcze żadne piśinienne wskazówki istnieć. dla 
dziejopisa nie mogły. Archeologja przez bada- 


my także znaczne partje kupiono, pk 
niemytą (en suint) po Rs. 9 pud, za v 


zwaną peregonną Rs. 15 do 18, a za wełnę myta 


od Rs. 23 do 27. 

Mamy już od tygodnia ustaloną kommunikację 
z Galaczem. Paropływ austrjacki »Metternich,« 
należacy do pier wszej Cesarsko-Królewskićj /du- 
najskićj parostatkowćj konipanji, (erste K.K. pri- 

viligirte Donau Dampffschiffahrt Geselschaft), od- 
bywa tę podróż dwa razy na tydzień, przycho- 
dząc do Odessy co niedziela w wieczór, a odcho- 
dząc co środę po południu. Piękny ten i wysta- 
wny paropływ, ma maszynę dawnego systemu, o 
sile 200 koni; dotychczas był używ any jedynie na 
Dunaju. Kompanja ta ma 107 parostatków różnćj 
wielkości, a 318 łodzi kabolażnych, z kapitałem 
40-tu miljonów fl. 

Za pomocą téj kommunikacji mamy z Odessy 
do Wiednia 7 dni podróży Dunajem, a z Wiednia 
do Odessy 5 dni, z wodą. Między Konstantyno- 
polem a Odessą, utrzymuje kommunikację paro- 
statek angielski » Vigilant,« należący do północno- 
wschodnićj kompanji parostatków: Trzy razy na 
miesiąc odbywa tę podróż, jest mniejszy, szrubo- 
wy i nie tak wykwintny jak „Metternich.“ 

Oprócz tych dwóch parostatków, ciągle przy- 
bywają inne zagraniczne z towarami z Bosforu i 
Krymu; korzystają z tój zręczności, jak to wam 
już poprzednio donosilem, liczni oficerowie wojsk 
sprzymierzonych i odwiedzają nasze miasto. Kor- 
weta szrubowa turecka od dziesięciu dni oczekuje 
w naszym porcie na więźniów tureckich wziętych 
w Karsie; ma być ich około 6000, jak owiadają, 
z których trzech paszów i do 40 oficerów różnych 
stopni, Zdarzyło mi się być na tćj korwecie z kil- 
koma innemi osobami; jeden oficer tylko, Sardyń- 
czyk rodem, mógł się z nami rozmówić po wło: 
sku, on więc nam robił honory, podano nam faj- 
ki, konfitury i inne wschodnie przysmaki i napo- 
jono nas wodą z Nilu, której, idąc wprost z Egi- 
ptu, znaczny żapas mają, a która, zaręczam wam, 
niczóm się nie różni od naszćj krajowej. 

Przed kilkoma dniami przejeżdżał tędy z Kon- 
stantynopola jenerał angielski Rose, ten, co czas 
jakiś zastępował ambasadora angielskiego przy 
Porcie. Zatrzymawszy się dobę w Odessie, udał 
się on w dalszą podróż do Bukaresztu, jedynie 
w celu zwiedzenia tamtego kraju. 

Przejeżdźając dnia wczorajszego koło tutejsze- 
go kościoła katolickiego, ujrzałem grono angiel- 
skich oficerów , stojących przy zamkniętych 
drzwiach kościoła; zdjęty ciekawością i domyśla- 
jąc się, że niezawodnie życzą sobie obejrzóć wnę- 
trze świątyni, podszedłem do nich i przywoławszy 
ząkrystjana, oprowadziłem ich po całym kościele, 
opowiadając szczegółowo pochodzenie każdćj rze- 
czy. Byli to jenerał dywizji Staunton: z pięcioma 
swymi adjutantami, który tu przybył dla zwićdze: 
nia Odessy. Pominąwszy inne pomniejsze szcze- 
góły, zwróciło osobliwszą ich uwagę całe wnętrze 
kościoła, naśladujące biały marmur, które przy 
kolorowych oknach cudnie się wydaje: takoż òl- 
tarz wielki, tarz wielki, cały z bialego. karatyjskciego mar ay a aea ae a S a z białego kararyjskiego marmu- 


nią swoje dochodzi wieku zabytków, wynajda- 
je różnice, odkrywa w nich podobieństwa, szy- 
kuje je wedle miejsca narodu i czasu, wypro- 
wadza wnioski, historję téj epoki obchodzić mó- 
gące, słowem odsłania powoli mozolnie dobrany 
wielki mozajkowy obraz pierwotnego bytu na- 
rodu, do którego jasności i wykończenia przy- 
czynia się każde nowe odkrycie, nowy na tem 
polu nabytek. Niezaprzeczoną więc jest rzeczą 
i łatwą do pojęcia każdego my ślącego człówie- 
ka, że archeologja czyli nauka dobrego pozna - 
wania przeszłości z pomników jéj widomy ch, sta- 
nowi podstawę umiejętności historyczny ch; i 
dzićjów tak eałćj ludzkości jako i każdego po- 
szczególe narodu, a nie będąc wcale zabawką 
spróchniałych inteligencji, wymaga owszem ca- 
łej siły umysłu. i świeżości badawczćj rozwagi. 
Pewnobyśmy dotąd nie pojmowali bytu rzymian, 
a tem mnićj greków lub egipcjan, ograniczając 
się tylko na piśmiennych dziejach tych naro= 
dów jakie do nas doszły, na Tacycie, Herodo- 
cie lub. Svetoniuszu, gdyby nie uczóne prace sta- 
rożytników niemieckich, których olbrzymie sło- 
wniki (Thesauri) stanowią prawdziwe skarbni- 
ce mozolnie nagromadzonych objaśnień archeo- 
graficznych, gdyby nie Viscontich i Canina sta- 
rożytnicze poszukiwania i zbiory pomników lub 


i; obraz Wniebowzięcia Matki Bozkiej w tymże 
oltarzu, robiony w Monachjum; statua marmuro- 
wa Matki Bozkićj z Dzieciątkiem Jezus na ręku, 
wielkości naturalnćj, oświecona z góry, w jednym 
z bocznych ołtarzy; ambona z bialego rzeźbionego 
marmuxu, chrzcielnica wykuta z jednćj marmurowćj 
sztuki, wziętćj ze składów Watykanu i przedsta- 
wiająca piękną urnę ze ś. Janem Chrzeicielem sto- 
jącym na jéj środku. Jest to dar Ojca św. Piusa 
IXgo, ofiarowany kościołowi Odesskiemu, za wsta- 
wieniem się kardynała Antonelli, Miło mi było 
widzićć zachw ycenie tych dostojnych podróżnych 


i żałowałem tylko, że świadkami tego niebyli sza- | 


nowny nasz proboszcz i wizytator kościołów ka- 
tolickich Noworosyjskiego kraju ksiądz kanonik 
Jerzy Rozotorowicz i wszyscy ci. którzy pracą 
lub dobrowolnemi darami przyłożyli się do zbu- 
dowania i upiększenia tutejszego kościoła. X. Z. 


Suwałki dnia 27 Czerwca.1856 r. 

"W dniu wczorajszym odbył się akt uroczysty 
zakończenia rocznego kursu nauk w gimnazjum tu- 
tejszćm. „W sali gimnazjalnej g gustownie przybra- 
nćj zebrała się dość licznie publiczność. O godzi- 
nie 10 i pół dyrektor gimnazjum zagaił posiedze- 
nie odczytaniem sprawozdania: następnie ucznio- 
wie deklamowali 1 czytali własne wypracowania. 
Po rozdaniu nagród, pochwał i patentów, jeden 
z uczniów kończących nauki odczytał mowę poże- 
gnalna, po czém odśpiewano hymn: »Ciebie Boga 
chwalimy.« W tym roku zapisanych było uczniów 
180; skończyło kurs nauk gimnazjalnych w wy- 
dziale. przygotowującyn: do uniwersytetu siedm, 
w wydziale przygotowującym do służby admi- 
nistracyjnćj i wojskowćj 16, razem 23. Gimna- 
zjam tutejsze przeniesione zostało z Sejn w roku 
1839 i liczyło wówczas uczniów 345. W gubernji 
tutejszćj prócz tego jest szkoła powiatowa o Ściu 
klassach w Łomży licząca w tym roku uczniów 
212, i szkola powiatowa o 4ch klassach w Marjai- 
polu licząca uczniów 196. 

O godzinie 5ćj pò południu odbył się także akt 
uroczysty na tutejszćj pensji wyższćj panien. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Depesze Tele graficzne. 

Londyn 1 Lipca. Morning Fost i Times do- 
radzają dziś interwencję mocarstw zachodnich 
w Neapolu. 

Z Dower doniesiono telegrafem, że król Leopold 
belgijski dziś tam jest spodziewany, 

Paryż 1 Lipca. Momieur podaje prawo o 
taryfie od cukru. — Ciało prawodawcze zatwier- 
dziło prawo o nadzorze nad towarzystwami kre- 
dytowemi. 

Madryt 29 Czerwca. Czterćj wichrzyciele 
w Walladolid zostali w skutku wyroku sądu wo- 
jennego rozstrzelani. Mniemają. że będzie jeszcze 
więcćj podobnych przypadków. Liczba areszto- 
wanych wynosi 70. Śledztwo w przedmiocie roz- 


świetne odkrycia Champolliona młodszego, aa se | ala ola CWNAN CREE | oma ORO AWNE 
dania komisji egipskićj i podróże Lepsiusa; a wre- 
szcie gdyby nie owe coraz liczniejsze muzea i 
zbiory starożytności i dzieł sztuki, rozmaitych 
czasów i krajów, któremi szczycą się obecnie 
wszystkie stolice i znaczniejsze miasta Europy. 

Toz samo jest i zhistorją ludów które dopie- 
ro przy schył cu cywilizacji grecko-rzymskićj, 
wychylać się poczęły na karty dziejów ludzko- 
ści Z pierwobytu swojego i obojętnego zapom- 
nienia. „Ludy te których potomkowie zajmują 
teraz pierwsze miejsce pomiędzy narodami świa- 
ta, winny także rozjaśnienie pierwiastków swych 
dziejowych starożytnikom pojedynczym, i ar- 
cheologicznym towarzystwom, przy pomocy od- 
dzielnych muzeów starożytności ojczystych, ja: 
kich dziś mnóstwo jest w całćj Europie. Najzna- 
komitszemi z nich są: dla W. Brytanii „Arche- 
ological Institution, ** i,Society of Britisch Anti- 
quarians“ dla Francji, urzędowy .„ Comité histo- 
r ique des Arts et Monuments,*, „Societe des Anti- 
quaires de France, ** „„Societć des antiquaires de 
Normandie“ i mnóstwo innych w każdćj dawnćj 
prowincji i każdem niemal zńaczniejszem mie- 
ście. W Niemczech pierwszeństwo obecnie trży- 
mają niedawno założone „Rónisch Grermani- 
sches Central-Museum** w Moguncji (Mainz) i 


ruchów w Palencia i Rioseco, prowadzone jest 
z wielką gorliwością. (Pr. St. z) 
AvNŻER Y KA: i 

— Paropływ pocztowy Washington piźywióżi 
wiadomości zNew-Y ork po dzień 14 czeryca. Spo- 
dziewają się tam starcia między wojskami abolicjo- 
nistów i stronników niewolnictwa. 

Komitet konwencji w Cincinnati udał się do pa- 
na Buchanan donosząc mu o wybraniu go na kan- 
dydata do prezydentury. Pan Buchanan ma òd- 
powiedzićć na piśmie. Demokraci z Buffalo za- 
twierdzili nominację pana Buchanan. 

Konwencja północno-amerykańska z 
się i rozstrzygnęła kwestję w przedmiocie po- 
łączenia wszystkich żywiołów opozycji pólnocy 
w wspólnym interesie dla zwalenia admistracji 
Pa £udzież demonstracji flibustjerów i negro- 

ów 

— W senacie w Washington pr BAJ zgrtala 
rezolucja demokrata Brown 2 Mississi w któ- 
réj żąda, aby prezydent przedstawił Łe instru- 
kcje udzielone panu Buchanan w przedmiocie po- 


 pierania zasady »wolny okręt, to i towar na nim 


wolny,« tudzież list pana Buchanan w tym przed- 


miocie do lorda Clarendon. Demokrat Adams z Mi- 


chigan, przedstawił bil żądający. aby naturalizacja 
na obywatela amerykańskiego nastąpić mogła do- 
piero po 21 latach zamieszkania i żeby cudzoziem- 
scy przestępcy i ubodzy zostali odsądzeni od pra- 
wa głosowania. 


W Izbie reprezentantów prezes oświadczył, że 


prezydent nie otrzymał od mocarstw europejskich 
żadnego zawiadomienia w przedmiocie listów kor- 
sarskich. 

Konwencja knownotingów z New-York wybra- 
la pana Buchanan na kandydata do godności pre- 
zydenta. Wszyscy delegowani z New-Yersey i kil- 
ka innych osób, wystąpili z konwencji oświad- 
czając, że takowa zanadto widocznie popiera spra- 
wę zniesienia niewolnictwa. (Pr. St. An.) 

A N GsL J A. 

Londyn 30 Czerwca. J. K. W. Książe Fryderyk 
Wilhelm pruski, poźegnał przedwczoraj królowę 
i księcia Alberta, po południu zaś był na pożegna- 
niu u książąt Oskafa szwedzkiego, Sóutherland, 
Wellington, Hamilton i u posła pruskiego. URE 
Wysokość opuścił pałac Buckingham o godz. 8ćj 
wieczorem. 

— Army and Navy Club, dawał przedwczoraj 
obiad na cześć jenerała Williams. Prezydował puł- 
kownik Daniel. Po zwyklym toaście dla królowej, 
prezydujący wzniósł zdrowie Cesarza francuzkie- 
go, który w czasie swego pobytu w Londynie, na- 
leżał do tego: klubu. ° Nastąpił potóm przyjęty 
z wielkim zapałem toast jenerała Williams, dalej 
jenerała Murawiew. Jenerał Williams odpowiada- 
jąc na wzniesiony dla niego toast, mówił: z wielką 


pochwałą o dawnych swoich towarzyszach broni, 


o ich waleczności, karności 1 wytrwałości. 

— Globe mówi, że lord Gough oświadczył, iż 
kobiety angielskie które były w y Krymie ; przed za- 
wieszenieim broni, czyli przed końcem lutego, po- 
winny otrzymać wstęgę medalu krymskiego. Sta- 


„Germanisches National-Museum* w Norym- 
pa wraz z należącemi do nich towarzystwa- 
. W Berlinie ,„Gesellschaft für Kunst+und Al- 
terthum* w Kopenhadze „Societé des Anti- 
quaires du Nord,** „Czeskie muzeum starożytno- 
ści** w Pradze; w St. Petersburgu „Komisja ar- 
cheologiczna'* któréj dwie filie zasiadają. w Kijo- 
wie i Wilnie; w tem ostatniem mieście utworzo- 
ne jest nadto „„Muzeum starożytności z A 
żącą do niego „„,Komisją archeologiczną!:, 
W. Krakowie „Komitet archeologiczny** = 
towarzystwie naukowem krakowskiem it. p. 
Pomijamy mnóstwo innych towarzystw staroży= 
tniczych we wszystkich krajach cywilizowanych, 
których wpływ przeważny na rozjaśnienie dzie- 
jów przeszłości każdemu mnićj więcćj z nauka- 
mi historycznemi obeznanemu dobrze jest wia- 
domy. Muzea i zbiory prywatne są niezbędnem 
pomocniczem źródłem dla badaczy starożytno+ 
ści, gdyż tylko z porównania dokładnego, obej- 
rzenia i zestawienia naocznego o ile można 
wszystkich znanych zabytków danćj epoki lub 
kraju wyprowadzić można stanowcze wnioski 


tem pewniejsze im większą była liczba postrze- . 


żeń i przykładów z których zbadania wynikły. 
"'DODATE K 


RENEE 


ry jenerał czyni uwagę. że w Indjach cztery damy 
angielskie zostały ozdobione medalami, a między 
niemi sama lady Gough, która chlubi się swoim 
medalem bronzowym z pod Maharajpre, i drugą 
gwiazdą, którą otrzymała od 87 pułku królew- 
skich strzelców irlandzkich. 

— Anglicy mają karabiny 5 stop długości, które 
nabijają się przy zamku, i tak sa ciężkie, iż nie 
można z nich strzelać inaczćj, jak podparłszy je 
na widełkach. W tćj chwili w Woolwich odby- 
wają się próby z tą bronią, nader ważne dla sztu- 
ki wojskowćj. Chodzi tu o roztrzygnięcie dwóch 
kwestji, głównych dla piechoty, czy długość lufy 
wpływa na donośność strzelby, i jakie są dogo- 
dności nabijania przy zamku. 

Pierwsza z tych dwóch kwestji została roztrzy- 
gniętą niekorzystnie dla tych nowych karabinów, 
ponieważ pomimo pięciu stóp długości, nie niosą 
one dalćj niż karabiny Minić, które są krotkie 
i lekkie. ues i 

Co do drugićj kwestji, to jest nabijania w dolnćj 
części lufy przy zamku, kwestja ta dotąd pozosta- 
je nieroztrzygniętą, i próby w tym względzie będą 
jeszcze powtórzone, wędług programu, ułożonego 
przez najznakomitszych techników angielskich 
1 trancuzkich. (Independance Belge). 

— Times podaje następujący artykuł o wypad- 
ku profesora amerykańskiego: 

Proszono nas o ogłoszenie, że gentleman ame- 
rykański, któremu niedozwolono wejść na pokoje 
Jój Kr. Mości w zeszłą środę, jest jednym z pro- 
fesorów akademji wojskowćj w West Point i że 
przy tój okoliczności miał on na sobie urzędowy 
swój mundur, to jest tunikę błękitną z guzikami 
korpusu inżynjerów, błękitne pantalony, białą ka- 
mizelkę, czarny krawat i zwyczajny „kapelusz. 
Mistrz obrzędów oświadczył, że w takim kostiu- 
mie, to jest z czarnym krawatem, bez szpady i ga- 
lowego kapelusza, nie może. przedstawić się na 
pokojach królewskich. To oświadczenie uczynio- 
nem było z wszelką grzecznością i łagodnością, 
ale ponieważ przepisy są formalne, niepodobna 
było od nich odstąpić. R: Dallas, który miał za- 
miar przedstawić dwóch jeszcze swoich wspó 
ziomków, oprócz owego profesora, uznał jak nie- 
miłe jest położenie jego współziomka w obecno- 
ści rozmaitych obcych osób i zaproponował żeby 
oddalić się i osoby które mu towarzyszyły zgodzi- 
ły się na to, poczem minister opuścił pałac królew- 
ski wraz z towarzyszącemi mu osobami. (Union). 

ko Usaśi Tord; «A; 

Wiedeń 26 Czerwca. Dwaj dygnitarze papiescy 
kawaler Carlo Alvarez i margrabia Emanuel Gre- 
gorio, przybyli tu wioząc kapelusze przeznaczone 
dwom nowo-mianowanym kardynałom, ks. Lewi- 
ekiemu, arcy = biskupowi (grecko-unickiemu) we 
Lwowie, i ks. Haulik arcy- biskapowi w Za- 
grzebiu. ag i 

Podsekretarz stanu W ministerstwie spraw za- 

anicznych baron Werner, który dla zdrowia u- 
dał się do Włoch, oczekiwany jest z powrotem 


„w przyszłym tygodniu. 


w 
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wielki szatny Bosetha Roznovano, znajduje się od 
kilku dni w Wiedniu, zkąd uda się do Paryża. 

Przybycie Króla greckiego nie bardzo będzie na 
rękę gabinetowi wiedeńskiemu, w chwili kiedy on 
trzyma tak silnie z Turcją w sprawie Księztw Nad- 
dunajskich. Zapewniają ta, że Porta żąda prze- 
dłużenia okupacji w Grecji, i że skutkiem tych na- 
legań mocarstwa zachodnie nie opuściły jeszcze 
tego terrytorjum. 

Ali-pasza miał oświadczyć, że Turcja nie była- 
by w stanie wprowadzić w wykonanie zamierzone 
reformy jeśliby zatargi ze strony Grecji rozpoczę- 
ły się na nowo i dał do „rozumienia gabinetom Pa- 
ryża i Londynu. że zawichrzenia ponowiłyby się 
natychmiast, jak tylko wojska zagraniczne opuści- 
łyby Grecję. 

Hrabia Buol uczynił wprawdzie wielkiemu we- 
zyrowi uwagę, że taki stan rzeczy prędzejby u- 
sprawiedliwił przedłużenie okupacji Turcji niż 
Grecji, ale zdaje się. że przedstawienia i argumen- 
ta Porty wywarły na mocarstwa zachodnie stano- 
wczy wpływ, który chyba może podróż króla 
Ottona do Paryża i Londynu zneutralizować po- 
trafi. 

Przybycie Króla greckiego jest powodem dla 
którego Ali-pasza wyjechał z Wiednia, gdzie za- 
mierzak poprzednio pozostać do polowy lipca. 

— Pogłoski o blizkićm usunięciu się ministra 
skarbu pana Bruck, ponawiają się, i tym razem, 
zdają się być uzasadnionemi, chociaż wiemy, iż 
tu usiłują nakłonić pana Bruck do odstąpienia od 
tego zamiaru. Zapewniają, że powodem dla które- 
go pan Bruck chce opuścić swój wydział, jest o- 
pór jaki spotkały jego plany handlowe, których 
celem było zbliżyć Austrję do Związku celnego 
niemieckiego. 

— Od trzech lat jak w Wiedniu zaczęto sprze- 
dawać mięso końskie, dwudziestu rzeźników któ- 
rzy się tem trudnią, wzięło na rzeź 4,725 koni, któ- 
re dostarczyły 1,902,000 f. mięsa, i takowe rozku- 
piło 3,804,000 konsumentów w porcjach pół fun- 
towych. Cały dochód z użytych na rzeź koni, to 
jest mięsa, skór, kopyt ikości przyniósł 225,085 złr. 

(Journal des Débats). 

Wiedeń 30 Czerwca. Król Otto grecki dziś 
przed południem w towarzystwie Cesarza zwidzał 
arsenał i rozmaite inne osobliwości stolicy i nastę- 
pnie udał się do Weilburg pod Baden. Odjazd Je- 
go Król. Mości do Karlsbadu został na kilka dni 
odroczony, nastąpi jednak w ciągu bieżącego ty- 
godbia. 

— Wczoraj w kaplicy nuncjatury papiezkićj od- 
był się ślub księcia Metternicha, posła naszego 
przy dworze saskim, z księżną Sandor. Najwyż- 
szy wybor znakomitości tutejszćj znajdował się 
przy tym obrzędzie. 

— Dunaj, który w ostatnich dniach czerwca 
przybrał, zaczyna opadać już i nie należy obawiać 
się nateraz niebezpieczeństwa wylewu. 

(Neue Preussische Zeitung). 
- — Książę Leon Sapieha podał w imieniu towa- 
rzystwa wschodnio-galicyjskićj kolei żelaznćj, pro- 


Jeden z najznakomitszych bojarów Mołdawji, * sbę do rządu, w którćj uprasza oto, by wypusz- 


Nie many 
starożytności, 2 trad 
to nie przyszła, albowiem poszušiwan systemą- 
tycznych nigdzie dotąd nieczyn:ono, prywatni 
zaś posiadacze, jako duszą oł: s 
w kolekcjach swoich zbieracze, niełatwo się roz, 
stają z posiadanemi przedmiotami na rzecz 
drugiego zbieracza i tochyba na Po a cóż 
dopiero gdyby szło o korzyść ogólną. ady ny 
tylko przykład zaprzania się samego JW. dał 
szanowny twórca muzeum pfponóycd:2A - hr. 
E. Tyszkiewicz, jak to wszystkim wiadomo, 
mieli w kraju 
cjach, a na- 
jorów ito 


Nie idzie zatem żebyśmy nie n 
tutejszym i w pogranicznych prowin 
wet i głębićj za granicą licznych zb a 
nawet dosyć znakomitych, z których put 
dziejów i starożytności czerpać mogą W? "e 
korzyści. | tak: że przy téj sposobności wymie” 
nimy główniejsze tak nasze jako i obce a nas 
obchodzące zbiory: 


„Źródeł piśmiennych* dla historyka i bada- 
cza dostarczają wielkie kollekcje rządowe, jako 
bibljoteka i archiwum państwa w St. Petersbur- 
gu, archiwa w Moskwie, bibljoteka okr. nauk. 
warszawskiego i archiwum królestwa (dawna 
metryka koronna) w Warszawie, które obejmu- 


i sercem zamiłowani: 


dotąd żadnego ogólaego zbioru ją w sobie oprócz ksiąg, rękopismów i akt da- 
i bodaj że jeszcze dla nas pora na | wnych, niejeduą także pamiątkę starożytną do 


innych należącą kategorji. Dalej idą bibljoteki 
zgromadzeń duchownych w Warszawie, Krako- 
wie i innych miejscach. Tamże w Krakowie Ksią- 
żnica Jagiellońska i kilka prywatnych, we Lwo- 
wie bibljoteka zakładu imienia Ossolińskich, hr. 
Wikt. Baworowskiego bogata w rękopisina. Bi- 
bljoteki: Raczyńskich w Poznaniu, hr. T. Dzia- 
łyńskiego w Kurniku, hr. Józ. Dzieduszyckiego 
w Poturzycy, hr. Tarnowskiego w Dzikowie, 
Konopków w Mogielanach, z któremi są zwykle 
połączone i szacowne archiwa domowe, zawie- 
rające niejeden fakt ważny dla dziejopisa. Dalej 
mamy bibljoteki 8. p. K. Swidzińskiego dotąd 
w Sulgostowie, hr. A. Potockiego w Willanawie, 
ks. Radziwiłłów w Nieborowie, Ordyn. Zamoj- 
skich, bar. E. Rastawieckiego w Dołhobyczo- 
wie, p. A. Przezdzieckieęgo w Warszawie, i wie- 
e innych. 

„Rycinyś w wielkićj ilości posiadają, najzna- 
komitszy ze wszystkich zbiór ś. p. Gwalberta 
Pawlikowskiego w Medyce, ś.p. Adolfa Cichow- 
skiego, J, I. Kraszewskiego w Żytomietzu. Hip. 
Skimborowicza w Warszawie, Alex. Batowskie- 
go we Lwowie, p. Włodzińskiego w Dreznie, 
bar. Ed. Rastawieckiego w Dołhobyczowie, Ko- 
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czenie kopalni węgla kamiennego pod Kosowem 
w pobliżu Sniatyna, prywatnym przedsiębiercom 
aż do ukonstytouwania towarzystwa wschodnio- 
galicyjskićj kolei odłożone zostało. Prosba ta. jak 
zapewnia dziennik P. Ł., została przyjęta. Kopal- 
nie węgla kamiennego pod Kosowem założyło e- 
rarjuu górnicze, i dziś jest już otwarta w rozległo- 
ści czterech prawie sąźni. Warstwa jest 15 cali 
gruba, wydobywanie węgla stosunkowo łatwe, i 
podług prób robionych w bani solnćj w Kosowie; 
wyrównywa 22 centnarów tego węgla, wiedeńskie- 
mu sągowi drzwewa bukowego. (Gaz. Livo.) 
BFE p QE JA 

Brucella 30 Czerwca. Wedhig doniesień z Osten- 
dy, stan zdrowia króla Leopolda znacznie się po- 
lepszył. J. K. Mość z swoją rodziną odbywał czę- 
ste przechadzki ra tarasie, i znajdował się przy 
zwykłćj w dniu S. Piotra patrona rybaków, cere- 
monji poświęcenia morza. J. K. Mość jutro ma 
odpłynąć do Anglji. (Neue Pr. Zeit.) 

Fi <RAAOPN="C>EU"" M" 

Paryż 29 Czerwca. Zapewniają że Cesarz przy- 
ją! dziś kardynała legata Patrizzi na pożegnalnóm 
posłuchaniu, i wręczył mu, według tradycyjnego 
zwyczaju, krzyź djamentowy. 

— Zaprzeczają tu prawie stanowczo pogłosce 
o negocjacjach, w przedmiocie koronacji;' ale jeśli 
trudnem jest zaręczyć za prawdę tych- pogłosek, 
tém bardzićj lekkomyslnem byłoby cheióć im za- 
przeczyć w sposobie stanowczym, ponieważ nawet 
wysokie znakomitości polityczne i dyplomatyczne, 
nie są bezwarunkowo powiernikami wszystkich 
projektów Cesarza. 

Z tego to także powodu podawaliśmy, tylko ja- 
ko proste przypuszczenie, oparte na niejakich 
wskazówkach, pogłoski o projektach wycieczek za 
granicę Francji, jakie przypisują Cesarzowi. Na te- 
raz tyle Jest pewnem, że wyjazd Cesarza jest bliski, 
i zapewnie nie opóźni się dłużćj jak do środy. 
Mówią że marszałek Canrobert uda się także z Ce- 
sarzem do Plombićres, i wymieniają prócz tego 
księcia La Tour d'Auvergne i margrabiego Cadore. 
Dopiero za powrotemCesarza zdecydowanem zosta- 
nie, czy Cesarzowa uda się do Biarritz. 
~ Według ostatnich wiadomości, jakie otrzymali= 
śmy z miejsc urzędowych, posiedzenia Ciała pra- 
wodawczego mie zostaną więcćj przedłużone na 
nowo i zakończą się 2 lipca. Zdaje się że po- 
stanowienie Cesarza w tym względzie, zupełnie 


jest stanowczem. Nie jest on zadowolony z tych 


przedłużeń, które są odstąpieniem od przepisów 
ustawy i podobno chce, żeby na przyszłość prace 
rady stanu i jćj posiedzenia, były zamykane w chwi- 
li, kiedy Cialo prawodawcze rozpoczynać będzie 
swoje narady, tak, żeby to ostatnie nie potrzebo- 
wało czekać po dwa miesiące na projekta praw, 
które następnie musi najpośpiesznićj roztrząsać, 
i żeby rada państwa juź tylko zajmowała się roz- 


zes A poprawek, proponowanych przez Ciało 
prawodawcze. 


Raport p. Legrand, o którym wczoraj mówili- 
śmy, sprawił pewne wrażenie. Co do prawa cel- 
nego, które niepodobna żeby mogło zostać stra- 


nopków w Mogielanach, marsz. S. Uruskiego że 
zbioru po ś. p. Boguszewskim i dubletów od p. 
Pawlikowskiego złożony, Tym. Lipińskiego, p: 
Just. Karnickiego i t. p. 

„(Galerje obrazów** oprócz znakomitego eu- 
ropejskićj sławy Ermitażu w St. Petersburgu, 
malowideł w Orużejnój pałacie w Moskwie, o= 
raz pięknego doboru w Łazienkach królewskich 
pod Warszawą; znajdują się mianowicie: w Ber- 
linie hr. Atan. Raczyńskiego, hr. Rrzewuskich 
w Podhorcach, hr. A. Potockiego w Wilanowie, 
hr. Tyzenhauza w Postawach, ks. Radziwiłłów 
w Nieborowie, bar. E. Rastawieckiego w Doł: 
hobyczowie, p. Ksaw. Pusłowskiego w Królikar- 
ni, Radziwiłłowska z Nieświeża do Werek za. 
brana, p. Tom. Zielińskiego w Kielcach, p. A. 
Morzyckiego w Ruszkowie; pomijam inne mniej- 
sze i te które się w znaczaćj części przez sprze- 
daż rozpierzchły: 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
dializ odka doza 4d aiaa 
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wionem w tak krótkim czasie, słychać o jakićmś 
porozumieniu się; zniesienie zakazów, ma zostać 
przyjęte co do zasady, a uregulowanie taryf odło- 
Żone będzie do przyszłego roku. Bezwątpienia rząd 
chce dać krajowi czas do oswojenia się z prawo- 
dawstwem handlowem, którego on teraz obawia 


się jak upiora. Prefekci departamentów. (między 
innemi wymieniają prefektaz Aube) przybywają nie. 


wezwani do ministra spraw wewnętrznych, nie ta- 
jac, że przyczyną ich podróży są symptomy agi- 


tacji, a nawet prawie powstania (!!) które ten proz: 


jekt wywołuje. Wiadomo że przesąd niesłucha 
loiki; ale tam gdzie-wyrazy na nie się nie zdadzą, 
sA czas niekiedy dostatecznym jest do osiągnienia 
celu. 

— Według ostatnich doniesień z Krymu, zdaje 
się, że ten półwysep zostanie prawie zupełnie opu- 
szczony przez wojska, francuzkie przed połową 
lipca, a terrytorjum tureckie przed; połową sier- 
pnia. Nasza marynarka zaczęła zabierać wojsko 
i jego materjał na statki dopiero 30 kwietnia, i ten 
rezultat jest, tem godniejszy uwagi, źe sądzono iż 
przynajmnićj sześć miesięcy potrzeba będzie do 
przeprowadzenia całćj armji, z ogromnym: jéj ma- 
terjałem. (Ind. Belge). 

Paryż 30.Czerwca. Cesarz. wyjeżdża jutro do 
Plombióres. Hr. Walewski opuści Paryż. w przy- 
szły czwartek; w czasie jego. nieobecności preześ 
rady stanu, p. Baroche, pełnić będzie obowiązki 
ministra spraw zagranicznych? 

— Wczoraj rozpoczęło się ośmiodniowe nabo» 
żeństwo Ś. Piotra w Montmartre, na które jak co- 
rocznie, wielkie mnóstwo ludzi ściąga się z bliska 
i z daleka. Montmartre największe z miasteczek 0- 
kręgu milowego paryzkiego, uczyniło wszystko co 
tylko było można, aby, sobie. zapewnić honor, a 

ościom swoim. przyjemność i wygodę. Strzały 
z półdziałek, jarmarki, tańce, gry, publiczne za- 
bawy, muzyki, koncerty, niczego nie brakuje, i wie- 
czorem całe miasto pokrywa się. jakby ognistem 
morzem, niezliczonemi, różnobarwnemi latarniami 
i szkłami. Wielki posąg S. Piotra z kluczem w rę- 
ku i kogutem przy boku, zajął miejsce na balkonie 
merostwa. hs y 

— Constitutione} potwierdza podaną przez nie- 
które dzienniki wiadomość, że. postanowioną zo- 
stała wyprawa przeciw Kabylom, ale nie przy- 
puszcza, żeby takowa miała się w przyszłćj jesieni 
rozpocząć, ponieważ w tym czasie przy okropnych 
deszczach (w czasie porównania dnia z nocą) rzeki 
mocno przybierają, gęste mgły, stanowią nieprzej- 
rzane zaslony, a wilgoć i zimno szkodliwie działać 
mogłyby na zdrowię wojsk.  Cons/itutionel sądzi, 
że wyprawa ta dopiero na wiosnę 1857 r- rozpo- 
cznie się. Co do sposobu wykonania, dziennik ten 
utrzymuje, że cztery kolumny wyprawy jednocze- 
śnie wkroczą „do kraju Kabylów, i. połączą się 
w środkowym jego punkcie. Operacje te- potrze- 
bować będą około 30,000 ludzi. 

add (Preussischer: St, Anzeiger). 

— We. Francji polepszenie rasy bydła zaczęło 
się dopiero. przed Ż0tu laty. Powoli, stopniowo, 
nieraz z błędu w błąd wpadając, ale w końcu wy- 
wytrwalsi.i śmielsi dokazali swego. Zrazu trudni- 
y się tém zadaniem zakłady wzorowego gospo- 

arstwa, to otaczając bydlęta pilniejszem oko- 
ło nich staraniem co do karmy, to znowu probu- 


jąc krzyżowania ras jednych z drugiemi. Ogółjak, 


wszędzie i zawsze trwał długi czas w uporze przy 
dawnćj rutynie, nie zastanowił się nad potrzebą 
reformy coraz więcćj wyradzającego się bydła, aż 
w końcu postrzegł złe i idąc za przykładem nowa- 
torów, pomyślił, że jest cóś do robienia.j We Fran- 
cji wybornie się udały poprawy jego. za pomocą 
trafnego wyboru lepszych egzemplarzy w każdej 
poszczególnie krajowćj rasie, mnićj trafnie dotych- 
czas odpowiedziały poszukiwania ulepszeń na dro- 
dze sprowadzania ich z zagranicy, powstałe ztąd 
podrasy któreśmy na wystawie oglądali, dowo- 
dzą tylko, że tego rodzaju usiłowania weszły: do- 
piero w epokę samych tylko doświadczeń i niepe- 
wności. W Polsce potrzebujemy trojakiego rodza- 
ju bydła, któreby nam “dawalo pracę przy roli. 
mleko i mięso. Od natury pokarmu jaki znajduje 
się w innych stronach kraju naszego, zależy wy- 
bór jednego z tych trzech rodzajów. Zostawiając 
światłym gospodarzom praktyczne wykonanie u- 
miejętnego chowu bydląt, tu tylko wspomnę co 
światły profesor szkoły w Alfest p. Delafond po- 
wiedział o nim: 1) że rasy przeznaczone do pracy 
i mleczne mają być polepszane same przez się; 
2) że krzyżowanie ich w małych tylko wyjątkach 
może być użyte i wtenczas dopiero gdy pierwsze 
próby przyjdą do ostatecznego rezultatu, lub gdy 


Y 


| wydatne, iż nie ma obawy osłabienia ich kosztem 


/żowanie ma b$ć zasadą polepszenia, ile razy idzie 
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rawodawstwa. Dziennik. ten uznał za rzecz stosy”. 
wna odpowiedzićć,w wyrazach zresztą nader umiąf-,, 
kowanych, na. jeden artykuł wiedeńskićj Presse, 
który unoszące się nad niezmiernemi dobrodziejstwa: 
mi okupacji austrjackićj w. księztwach, zarazem 
dawał do zrozumienia, że księztwa te są skrytem 
ogniskiem rewolucyjnćj propagandy. Od dawna 
jaż zarzut ten przeszedł w charakter oklepanych 
bajek. Jenerał Gablentz,, dowódca wojsk okupa- 
cyjnych austrjackich „w Mołdawji,. zażądał zaraz 
od rządu miejscowego zadość-uczynienia za arty- 
kuł umieszczony w Gwżazdzie Dunaju. i domagał się 
zamknięcia tego dziennika. «. ./-.-/0 Sn syl 
W obec teraźniejszego nowego prawa: o prasie, 
książe mołdawski G. Ghika; nie sądził stosownem 
zadość-uczynić nakazującym żądaniom komen- 
danta austrjackiego i radził mu, aby udał się zwy- 
czajną drogą sądową, chociaż według Jego '(księ- 
cia) zdania. artykuł o który idzie, nie zawiera ata- 
ku przeciw rządowi cesarskiemu. Sprawa ta na 
tem obecnie stanęła, „. (Indep. Beige). . 
kału n OGADANKI PA 
o krajowćm żelaązie i stali, 
przez Hieronima kabęckiego. 
toelędokań sjebóg si: 22 
NAROGI, RADŁA,.KROJE i LEMIESZE. +. G jy 
Miękkość żelaza, to wielka jego zaleta, to dowód 
że należycie oczyszczone i na wszelki wyrób, /0- 
kucie, narzędzie, przydatne, bo ciągliwe, kowalue, 
i mocne. i Gdyóesł 
W wielu jednak razach, twardość nad. inne, 
własności popłaca, a ta prostym sposobem żelaązu 
się udziela; dosyć jest rozgrzać je i zanurzyć. dla 
raptownego ostudzenia w wodzie, to przez stężenie 
nastąpi zmiana w złożeniu; przełam potóm sztab= 
kę, a postrzeżesz jak z włóknistego staje się 'ziar- 
nistóm, a przemiana ta, zwłaszcza przy powierz* 
chni zewnętrznćj wyrażniejsza, dod 
Lecz to nie dosyć stwardnićć żelazo, czyli jak 
to u nas zowią, zahartować je, bo zawsze toq bgn 
dzie żelazo, które własność tę uzyskało kosztem 
„innych; bywa, iż żelazo miówa osobliwe własno- 
ści odznaczającćj się twardości i sprężystości, a 
tak wydoskonalonemu kruszcówi zmieniamy na- 
wet nazwę, i nie będzie to już żelazo, ale stal. 
Aby tę różnicę wykazaći wyjaśnić co to stal, po- 
zwólcie abym się cofnął do wytłómaczenia począt= 
ków fabrykaeji. Z rud żelaznych wytapia się su- 
rowizna; jest to półwyrób, który jest wprawdzie 
już żelazem, ale nie zupełnie, bo zbywa mu: na 
właściwych jemu: kowalności, ciągliwości, giętko- 
ści, a jest tak twarde, że go pilnik nie chwyci; 
w półwyrobie tym, surowizną zwanym, cząsteczki 
zelaza mieszczą między sobą obce ciała,: a zatem 
nie jest to czyste żelazo, a te obce ciała są to po* 
łączenia ziemistych pierwiastków: krzemu, glinu, 
wapenu, a niekiedy nieco siarki, fosforu i manga- 
nu i t. d., co wszystko. złączone, stanowi szkło, 
albo prościćj mówiąc, ową szklistą posokę tkwią- 
cą w surowiznie, zuzlem zwaną; jest to ten. sam 
zuzel, który spływa nad surowizną z wielkiego 
pieca, a którego reszta sączy się z żelaza pod mło- 
tem fryszerskim, i właśnie to oswobodzenie żela- 
za z zuzia stanowi.oczyszczenie tego kruszcu, czy- 
li jego zfryszowanie. Nie dość na tém, że się zu- 
zel oddzieli, bo prócz tego w wielkim piecu łączy 
się i zostaje w związku z żelazem węglen, pocho- 
dzący ztąd, iż do topienia surowizny używamy 
węgla drzewnego, czy téż koksu, czyli węgla ka 
miennegó zwęglonego. Połączenie towęglenuz że: 
lazem wpływa przeważnie na jego twardość, -lecz 
zwracam uwagę, iż tu mówimy tylko o węglenie, 
chemieznie z żelazem połączonym. ; W surowiznie 
bywa 2: do 5% węglenu, w żelazie przez czyszcze- 
nie czyli fryszowanie pozostaje juź tylko ‘f; do 
‘h (9); jeżeli go więcćj nieco zostanie między 1 a 
20/,, obok oczyszczenia 4 innych obcych części, 
już to nie będzie żelazo ale stal. „oli 
Stal więc jest to wyrób środkowy pod. wzglę- 
dem składu swego między surowizną a, żelazem; 
surowizna to żelazo z węglenem i zuzlem, stal żet 
lazo czyste z węglenem, a żelazo, sam kruszeć ten 
ile możności bez obeych części w swym składzie. 
Objaśnienie to potrzebne, abyśmy zrozumieli wła- 
sności i użyteczność żelaza we wszystkich posta- 
ciach, tego kruszcu dla rolnictwa. . 20 


Y) 
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szczególne usposobienia tych ras tak się okażą 
nadanego im powierzchow nego ksztaltu; 3) krzy- 


głównie o rozwinięcie wczesnego wzrostu i wy- 
karmu; 4) wezwanie w pomoc ras niezwyczajnych 
może nastąpić tylko z rasami już dostatecznie przy- 
gotowanemi, chyba gdyby komu się podobało nie 
żałować znacznych kosztów i na karmę wyjątko- 
wą ina opatrzenie starań niezwykłych. Anglicy 
niezawodnie są mistrzami w chowie bydłąt całego 
świata. Istni snycerze, wziąwszy w rękęnieociosa= 
ny materjał zwierzęcy, zrobili z niego: posągi od- 
powiednie zamiarom swoim. Zauważali oni, że 
wielkość głowy, rozmiar nieumiarkowany kości, są 
cechą niezawodną małćj tuszy i mniej ‘delikatnego 
mięsa—i któż uwierzy? zmniejszyli głowy i kości, 
rozszerzyli karki i części tylne, stworzyli "massę 
mięsa 1 tłustości, jednóm słowém rasę: Durham i 
Angus bydlęcą, rasę Dishley, Soutdown, Cotswold 
owczą, podobneż czabany': których głów prawie 
dojrzeć wiepodobna. Co większa, dokazali zmiany 
w charakterze samych bydląt, stał się on limfa- 
tycznym, skrofulicznym nawet jedynie “dla tego. 
aby bydło mogło spokojnie napasać się i utuczyć. 
(Czas). 


PisoBorU. SHS X. 

Berlin 27 Czerwca., Negocjacje między rządami 
pruskim i francuzkim w przedmiocie sprostowania 
biegu Renu i środków zapobieżenia zatorom pia- 
skowym na tćj rzece, nie ustają. 

Naczelniey wszystkich dyrekcji policji w Niem- 
czech, mają się zebrać na konferencję: do Eisenach 
w. przyszłym tygodniu. 

Książe Menszykow jest tu wkrótce spodzie- 
wany. 

Między Prussami i Austrją odbywają się w tćj 
chwili żywe negocjacje w przedmiocie propozycji 
jakie mają być przedstawione Sejmówi niemieckie- 
mu eo do księztw' niemieckich należących do 
Danji.. Austrja żąda aby Sejm wystąpił z energi- 
czną interwencją względem gabinetu duńskiego. 

(Journal des Débats). 

— Wiadomość o tymczasowćj umowie, zawar- 
téj między Stanami Zjednoczonemi Ameryki półno- 
cnéj i Danją, w przedmiocie opłat ma Sundzie, 
w celu przedłużenia dotychczasowych warunków, 
potwierdza: się.  Na'protestację Stanów Zjednoczo- 
nych, Danja odpowiedziała kontr-protestacją. 

Książe i księźniczki saskie powrócili do Drezna. 

a (Journal des Débuts): 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

Bukarest 18 Czerwca. Myśl: polączenia dwóch 
księztw pod berłem obcego jednego księcia, z każ- 
dym dniem więcćj nabiera siły, i że tak powiemy 
upopularyzowała się na Wołoszczyznie, pomimo 
milczenia jakie narzucone jest narodowi, Ponie- 
waż w Mołdawji' swoboda: działania mnićj jest. 
tłumioną, w Jassach przeto miała miejsce spokoj- 
na manifestacja, która' w sposób bardzo stano- 
wszy wyraża życzenia ludności. 'W dniu 30 maja 
zgromadeuie złożone z 500 osób przedstawiają- 
cych wszystkie klasy i wszystkie opinje, postano- 
wiło jednogłośnie po spokojnem. i dojrzałem roz- 
trząsaniu; że rumanie mołdawscy objawią wiel- 
kim mocarstwom życzenie powszechne połączenia 
dwóch księżtw pod: berłem księcia 2 rodziny ła- 
cińskićj. i R 

Ta idea tak bogata w szczęśliwe rezultaty i do 
urzeczywistnienia którćj z zapałem dążą ludności 
rumańskie, znajdzie silnych przeciwników w Aù- 
strji i Turcji, a jednak: zjednoczenie “dwóch 
księztw w niczem nie może dotknąć nieniaruszonój 
calości państwa tureckiego. 

Aż dotąd Mołdo- Woloszczyzna, słaba i bezi o- 
brony, otwarta każdemu kto chciał, była według 
rubasznego wyrażenia wieśniaków, »wielką wsią 
bez psów strzegących jej bezpieczeństwa,« a w o- 
czach Europy nieustannem niebezpieczeństwem 
dla Turcji i grożbą nawet dla Austrji. Równowa- 
ga Europy nie tylko nie będzie: zakłóconą przez 
zjednoczenie dwóch księztw, ale owszem znajdzie 
w nie jednę więcćj silną podporę. Przez zjedno- 
czenie.te prowincje pragną. tylko, żyć <a nie podbi- 
jać. Jedynemi podbojami możliwemi i prawnemi, 
do których ten powstający kraj może mićć preten- 
sję w przyszłości, są: rozwój normalny rolnictwa, 
przemysłu i handlu, pod rządem trwałym kierują- | — . kw, 
cym się mądremi prawa; zał; (*) Patrz Nir 81 Kroniki. tw ELAO 

Mołdawski dywan ad łc, wypracował „prawo (5) Jeżeli w Zelazie, które Się fryszaje, zanim” dojdzie do 
o wolności prasy, które otrzymało zatwierdzenie | ogtateczńego oczyszczenia, pozostanie */;/do 4% węglenu, 
księcia. W skutku tego Gwiazda Dunaju, dziennik | ; takowe już się wykuwa, żelażo- to dla swych własności 
mołdawski, który czasowo był zamknięty, zacząłna | zow ią żelazem surowóm albo stalistóm; gdy więcój „jeszcze 
nowo wychodzić w Jassach pod rękojmią nowego ralną. me: 
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węglenu posiada, stalą naturalną. 


"Pierwszy zarąz ztąd wniosek uczynimy, że su- 
rówizna w wielu razachi zastąpić możnastal, i tak, 
jeżeli nie idzie o wyrób cienki z mocą nieslycha- 
ną, jaka się przedstawia w stali, lecz gdy on może 
być grubszy,byle był twardy, a chociażby tward- 
szy od żelaza, używa się właściwie surowizny.*” 
Czyż nie widzimy tego w praktyce, dziś, kiedy la- 
nia surowiznowe takiego doznają rozszerzenia i 
upowszęchnienia w zastosowaniach? czy nie uży- 
tō już z korzyścią u nas surowizny lanćj na le- 
miesze? 

Dalćj widzimy również, że twardość żelaza nie 
jest wypływem jego czystości, lecz albo skutkiem 
hartu, albo należy się przymięszaniu węglenu 
w sklad jego wchodzącego, albo poniekąd działa- 
niu w czasie fryszowania na układ cząstek w że- 
lazie, czyli na jego złożenie, trudnego oddzielania 
części obcych: krzemu, glinu, manganu, albo wre- 
szcie wpływowi fosforu, siarki, arszenu, które u- 
trudzając przez swe powinowactwo do żelaza o- 
czyszczenie jego, dają mu.różne stopnie twardo- 
ści, które jednak ciągną za sobą i łamliwość jego, 
juź to na zimno, juź, to na gorąco. 

Wpływ zatem rudy i jéj czystości na dobroć o+ 
trzymy wanego kruszcu jest rzeczą wyrażną, Ale te 
rudy czyste, t. j. z tlenków żelaza i ile. możności 
tylko krzemu i glinu złożone, są własnie zwykle. 
trudnotopliwe; mnićj więc dawnićj onych przeta- 
piać było można, bo to wymagało pieców 1 przy- 
rządów, jakich dawnićj nie bywało: a chcesz wie- 
dzićć jakich, spojrzyj na ogrom jakiego wielkiego 
pieca, z jego wnętrzem jak krater, obszernćm i bu- 
chającą z piersi jego lawę surowiznową w czasie 
spnstu; spojrzyj na poważne przybory, jakiemi są 
silnie dmuchające miechy, obszerne wiatrozbiory, 
potężne ruchodawcze machiny parowe o szwadro- 
nowćj sile koni, lub kola wodne przelewające sze- 
rokie płachty wody, owe wieże gichtowe i sztu- 
czne w nich ciągnienie nabojów. Tak jest, prze- 
mysł wspiera się przemysłem; trzeba jednak do tego 
dzisiejszego rozwoju mechaniki, obok upowsze- 
chnionego używania wielkich sił, do produkcji na 
wielką stopę. 

W nizkich piecach, a przedtém w dymarkach 
starano się o branie do wytopu rud łatwićj topli- 
wych. Rudy namułowe łączne, rudy fosfory czne 
dziś pogardzane, były glównie przetapiane; żelazo 
z nich wprawdzie płynne, ale w kuciu pokazuje 
się kruche i twarde; lepsze gatunki rud, czyste 
tlenki i węglany żelaza, ezyli tak zwane rudy ma- 
gnetyczne i spatowe (stalówki), dawaly gatunki 
żelaza poszukiwane na wszelkie wyroby, broń, 
zbroje, okucia, narzędziait, d.; tamte zaś dając że- 
lazo wadliwe do tychicelów, wybornie jeszcze od- 
powiadać mogły do potrzeb rolnictwa w uprawie 
gruntu, bo żelazo z nich bardzo twarde. 

Dymarki polskie i to jeszcze ułatwienie miały, 
że głównóm narzędziem uprawy, ą może w najda- 
wniejszych czasach wyłącznóm w kraju naszém, 
były narogi czyli soszniki nasuwane na końce soch, 
dobre do orania płytkiego» a tém samém latwiej- 
szego. To zda mi się najdawniejsze słowiańskie 
narzędzie orki, które mogło nawet.uprzedzić rad- 
ła; głębsze oranie, oranie W ciężkich gruntach, to 
już owoce osiedlenia stałego; bierże się: do niego 
człowiek, który nie mógłby ladajakiem zgrzebaniem 
ziemi pod zasiew, doczekać Się plonu. Prawdopo- 
dobaóm więc, że pług z zachodu, 2 przybyszami 
osadnikami 'do nas przywędrował, jak i pochó- 
dzenie nazwy to zdradza (10): lecz wnet w kraju, 
którego podstawą rola, przeistoczył się, miejscowi 
kużniacy i kowale, z miejscowemi oraczami kształt 
osobny wymyślili, idla tego to od niepamiętnych, 
możć przedpiastowskich czasów, nasze narzędzią 
uprawy roli są odrębne od używanych za grani- 
caini ziem naszych; odznacza je prostota, a jednak 
dobrze obmyślony i zręczny, kształt narzędzia że- 
laznego. Tak jak nasze sochy. tak i radła i Ria 
sze mają u nas swą rodowitą postać, A kużniak 
tak jak rolnik, odróżnia kształtem, wielkoscią i 
wagą, lekki lemiesz polski od niemieckiego. 

Przy wyłącznóm użyciu sochy, pozostały dotąd 
jeszcze wschodnie strony kraja; używane są 0D© 
nietylko w piaszczystóm Podlasiu, alei w lekkich. 
gruntach Litwy, stawiając opór wdziérającym™m SIę 
w tamte strony plugom., 

Socha wymaga żelaza twardego; 

(10) W temzdania są różne; są tacy którzy powołując 
się na podanie Herodota, w jego opisie Scytów, że 
pług spościli im z nieba ich bogowie, że mu cześć odda- 
wali, utrzymują, że od-Scytów, lub od ich potomków na téj 
ziemi, Niemcy pług przejęli, — i że nawetwyraz pług jest 
pochodzenia słowiańskiego. 


w dawnych 
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czasach wyrabiano ich wiele w licznych dymar* 
kach po kraju tu i owdzie rozrzueonych, z rud no- 
wszego pochodzenia ziemiorodnego, należących 
do okresów napływowych. 

Dymarki zniknęły już prawie w Europie, ostat- 
nie dotrwały do tego wieku gdzieś tam w Pirene- 
jach, au nas kolo Augustowa. Lat temu lócie zda- 
rzyło mi się być w takićj rudni pod Augustowem 
(w Sojenku), gdzie przerywano, kiedy niekiedy, ro- 
bił tameczny dymarz z dymarzów, sukcesyjnie 
rzemiosło dziedziczący za przywilejem dawnych 
Królów. Ciekawy to był dla mnie widok; zdało mi 
się że raptownie sen przecucił mnie o wieki cofa- 
jąc, że nieboszczyk z innego stulecia ma m poka- 
zać swoją sztukę: a jednakże patrzałem na działa- 
nie niewątpliwie materjalne, widziałem na własne 
oczy obrót leniwy kół koślawych, sączącą się wo- 
dą poruszanych i poruszających słabe miechy, lub 
młotowinę kiwającą się w posadzie i spadającą 
żwawo choć nierównie, z hukiem na kowadło. Wi- 
działem nieksztaltnie utopionego grąpia, cóś na- 
kształt wilka (lecz wilka hutniczego), i wykute 
przy mnie żelazo, nędzne w gatunku, niegładkie 
w wyrobie, z nadanym kształtem klinowatym z u- 
szami, aby je nakuć na róg sochy, jednakże prze- 
znaczeniu i wymaganemu celowi odpowiednie. 

Radło a tóm więcćj pług, czyli dwie główne je- 
go części lemiesz i krój, wymagają więcćj warun- 
ków dobrego wyrobu, a tym odpowiadały w dy- 
markach niegdyś i kuźniach małopolskich, lepszy 
gatunek znajdowanćj tam rudy istarannićjsze wy- 
kucie. 

Jakie rudy tam kopano to wiemy, choć nam te- 
go nie zapisał żaden dawny autor w swój książce, 
prócz skazówki danćj przez czcigodnego pijara ks. 
Józefa Osińskiego, na którego dzieł wydanie nie 
szezędził nakładu Hjacynt Malachowski podkan- 
elerzy kor. (11) Wiemy dziś dobrze, gdzie i jakie ru- 
dy kopano, bo stare zroby zwykle po lasach koło 
Siewierza, Lelowa, Krzopic, a szczególnićj na oko- 
ło Kielc, w opatowskióm i opoczyńskióm i t. a, 
zapadliska w miejscach gdzie były doły rudne czyli 
szyby i dukle na rudę żelazną, toskazówki, a stare 
drzewa na nich wyrosłe, liczbą swych słojów, to 
świadkowie chronologiczni. 

Od kilku wieków hutnictwo żelazne u nas kwi- 
tnęło, a kwitnęło obszernie. Najdawniejsze ślady 
są w Dlugoszu (księga II st. 175 pod r. 1025) któ- 
ry spomina o wyrobie żelaza u nas w początku XI 
wieku. Dzieje pankowskich kuźnie sięgają czasów 
Kazimierza W. jak to opisane w lustracji staro- 
stwa Krzepiekiego z roku 1569; a już za Jagiellów 
księgi metryk koronnych, i księgi ziemskie wielu 
powiatów i grodzkie, np. krakowskie, chęcińskie, 
sieradzkie, zawierają liczne pozwolenia na zakła- 
danie fabryk żelaznych; wskazują one nazwiska 
wiosek gdzie istniały, i przekonywamy się, że nie- 
tylko w tych miejscach gdzie i dziś ten przemysl 
się prowadzi i rozwija, ale i w takich miejscach u- 
trzymywały się, gdzie dziś o wyrobie żelaza ani 
śladu nie masz. 

Coraz staranniejszy wyrób Żelaza wywoływała 
potrzeba. Lemiesz winien być z żelaza miększego 
aniżeli krój; lemiesz to blacha gruba, kuta, uksztal- 
towana tak, aby krojem poprutą ziemię podrzyna- 
ła i na skiby odwracała; ma on powierzchnię wi- 
chrowatą a gładką, wyrób więc sam wymaga uro- 
bliwości w żelazie. Krój jest to nóż, który piono- 


iwo stężałą ziemię rozcina, im więc twardszy, tóm 


skutecznićj działa. 

Radła i lemiesze polskie odmienne od dawna od 
wzorów niemieckich, a z czasem nowe pomysły, 
ulepszenia w narzędziach rolniczych urozmaiciły 
wzory, które do różnych gruntów i celów zasto- 
sowane, coraz odmienne otrzymały ksztalty i wy- 
miary. Dziś już największa panuje między niemi 
rozmaitość, i jeszcze przybyły nieznane dawnym 
rolnikom narzędzia: brony żelazne, drapacze, (eks- 
tyrpatory) radełka okopujące, pielniki, i t. d. 

„Dawniejszych czasów, niegdyś przed wiekami, 
nim nastały wielkie piece, i wykuwanieżelaza z su- 
rowizny w fryszerce, kużniak sobie tak radził, iż 
utopiwszy grąpia w dymarce, gdy znów go topił 
w drugióm ognisku na żelazo, to najezystszą część 
ze środka naprzód przekuł, to było żelazo najle- 
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(41) Dzieła ściągające się do hutnictwa żelaznego ks. Jó- 


zefa Osińskiego pijara i profesora fizyki, wydane kosztem 


Hjacynta Małachowskiego podkancl. kor., są, 1) Nauka o 
węglach, podług Duhamel de Monceau. 2) Nauka o gatun- 
tunkach i szukaniu rudy żelaznój, topieniu jéj w wielkich 
piecach it. d. podług Courtvroa, Bouchu, Jarsait d, wyd. 
in fol. 178% z rysunkami. 3) Opisanie polskich żelaza fa- 
bryk, 1782 z rysunkami kolorowanemi. 
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psze na sztabiki, na okucia, na lemiesze, a ostatki 
to sochy, to kroje. Dziś surowizna dobrze przy- 
gotowana, w gatunku na przekucie najstosowniej- 
szym, w fryszerce da żelazo jakie kużniak czyli 
fryszerz, chce i zamierza otrzymać, a i tu części 
najprędzćj oczyszczone i sfryszowane odbićra jak 
zowią na olawę, to jest przez przyczepianie się do 
sztaby zanurzonćj w roztopioną bryłę sfryszowaną i 
juź tężejącą: wykuta taka olawa, jest żelazem naju- 
robliwszóm, miękkióm, ciągliwóm i w najcieńszych 
sztabikach doskonałóm, a chóć odbierze się olawę 
to i reszta żelaza dobróm jest żelazem. 

Oprócz fryszerek, dziś dają żelazo pudlingi i 
waleownie; w nich żelazo też same okresy prze- 
mian przebywa, t. j. przetopu, wydzielania się re- 
szty zuzla i przejścia w stan kowalny, chociaż nie 
przez bezpośrednie zetknięcie z paliwem, ale tyl- 
ko z płomieniem jego działanie się to dokonywa, i 
chociaż,nie młot fryszerski, ale ogromne młoty, 
całe żelazne, gniecąlnie, lub wreszcie walce, na 
wielkich massach żelaza odbywają naraz to, co 
kuźniak ze swym kawałem żelaza czyk fryszem 
w kleszczach trzymanym robi, poddając pod li- 
czne razy uderzającego nań młota. Fryszerz tym 
sposobem sztabkę a najwyżćj obręcz wyciąga, 
zpod walców zaś wychodzą dłagie wstążki żeląza 
jedne po drugich; jakby czarodziejską siłą od ra- 
zu skończone i gotowe; a te wstążki to niekiedy 
czworograniaste lub okrągłe pręciki, węższe ja 
palec, niekiedy paseczki cienkie jak blaszka, gład- 
kie a dlugie, służyć mogące za obrączki na dro- 
bne naczynia bednarskie, to znów niekiedy centna- ' 
rowćj wagi gruba obręcz, to rajls (szyna kolei że- 
laznćj) po którym przesuwać się będą olbrzymie 
parochody, powozy i wagony, to wreszcie już 
belki, całe wiązania dachowe i t. d., it. d., it. d. 
a nawet dziś nie wiemy gdzie już dojdzie użycie 
tych zadziwiających ogromem walcowanych sztuk 
żelaza, przy coraz nowych a coraz śmielszych za- 
stosowaniach żelaza, w budowlach lądowych, mo- 
stach, drogach i t. d. Ą 

Ze względu na gatunek rud w kraju naszym, 
twardsze żelazo pochodzi z powiatu wieluńskiego, 
a najsłynniejsze narogi, dostarczają fryszerki pan- 
kowskie, o które się kupcy dobijają. Rudy w raw- 
skićm i augustowskióm, już dziś nawet, służą tyl- 
ko na surowiznę na lania, a o wyrób żelaza się 
tam nie kuszą, bo żelazo otrzymane byłoby łamli- 
we. Lecz natomiast fryszerki w gubernji radom- 
skićj, czy to rządowe czy prywatne, w powiatach: 
opoczyńskim, opatowskim i kieleckim dają żelazo 
wyborowe, a z niektórych fryszerek tak wyśmie- 
nite, iż nic, zgoła nie do życzema nie pozostawia, 
i śmialo je obok szwedzkiego stawić możemy. Mó- 
wimy to nie na pamięć, nie przez pochwałkę, gdyż 
próbami porównawczemi między żelazem szwedz- 
kiém na to umyślnie tu sprowadzonóm a naszóm 
żelazem z kuźnie rządowych suchedniowskich, 
mieliśmy sposobność sprawdzić, a wypadek pró- 
by urzędownie odbytćj, przy zachowaniu okazów 
próbowanych jako dowodów (12), żadnćj wątpli- 
wości nie zostawia. , 

Żelazo dla roli warunkiem koniecznym; to tóż 
Opatrzność w rolniczćj Polsce, żelaza nie szczę- 
dziła, a mamy go dużo i dobrego. 


LISTY A. TYSZYNSKIEGO. 
O PISMIENNICT WIE BIEŻĄCEM, 
„O sposobie osiągnienia prawdy '* — Filozofja praktyczna 
przez Jakóba Balmes. Tłómaczenie z hiszpańskiego, 1853. 
3 Poznań. i 

O ile w życiu potocznóm większćj są dla nas 
wagi fakta nad słowa, »uczynki« nad samo »wo* 
łanie,« o tyle w naukowości większćj wagi być 
muszą slosowania aniżeli teorje, — filozofja prakty- 
czna nad teoryczną; wić tóż o tém przynajmnićj 
teorycznie kaźdy filozof i każdy nauce swojćj chce 
przyznać tytuł praktycznćj; nigdzie zapewne filo- 
zofja nie była tak idealną w swym gruncie jak 
w Niemczech od Kantu do Hegla, a jednak od 
Kanta do Hegla każdy tu z twórców nowych sy- 
stematów i nowych teorji poprawiał poprzednika 
swojego, z tój wychodząc zasady, iż ten »nie był 
praktyczny.« Hegel w swej Filozo[ji Historji mó- 
wiąc o Konfucjuszu, uważa, 12 cała jego nauka 
mnićj ma wartości, niż jeden rozdział w pismach 


(12) Okazy zachowane z prób, widzićć można w skła* 
dzie głównym żelaza rządowego w Warszawie. Ogłoszenie 
o dopełnionych próbach na żelazie naszóm, oraz szwedz- 
kiém, pruskićm, austrjackićm i angielskión, patrz” Kurjer 
Warszawski z dnia 17-go lipca 1850 roku Nr 484 
i Gazeta Warszawska z dnia Ggo sierpnia 4830 roku 
Nr 204, 


Cycerona. Cyceron jednak następnie nie został od- 
niesiony przez Hegla do filozofów rzetelnych, a to 
z powodu, jak mówi: »iż nie rozumiał subjektu 
Arystotelesa. Nauka Konfucjusza stworzyła pań- 
stwo, Cycerona: państwa (kształty w nich rzą- 
dów), ajednak według Hegla, każdy scholjasta 
z wieków średnich, wykładający logikę Arystote- 
lesa, rzętelniejszym był od każdego z nich filozo- 
fem. 

Jeżeli jednak filozofja. praktyczna jest wagi wię- 
kszćj i jest właśnie rzetelną filozofją, tedy podo- 
bno miał słuszność Jan Jąkób Russo, gdy twier- 
dził: niź dotąd rzetelnego filozofa jeszcze nie mie- 
liśmy;« »prąwdziwym filozofem bowiem — jak 
uważa — mógłby. być tylko człowiek obeznany ze 
światem, żyjący w świecie, a dotąd żaden: filozof 
nie żył w świecie. « 

Kiedy tak filozofja praktyczna nie ma jeszcze 
ani swoich określeń, ani swoich artystów, dziwić 
się nie powinniśmy, że i literatura nasza, czyli to 
tworząc, czy przyswajając pisma o fllozofji pra- 
ktycznćj, daje zwykle co innego niż napis ten o- 
bięcuje. Otrzymaliśmy np. w tych latach prze- 
kład Filozofji życia Er. Szlegla, 2 tomy. Filozofję 
chrześcjańską życia, Maksym. Jakubowieza, 3 to: 
my i książeczkę obecną. Pierwszą z nich o tyle 
tylko więcćj mówi o życiu od innych filozoficznych 
pism niemieckich, że nie tworzy djalektyki nowej, 
druga zastanawia się nad teorją kilku chrześcjań- 
skich dogmatów. Książeczka obecna wreszcie wzo- 
rem jest raczćj niepraktyczności niż jakićj prakty- 
ki. Nie przytoczymy tu treści pisemka, którego 
napis przywiedliśmy; trudno jest bowiem przed- 
stawić to co nie istnieje, a przynajmnićj istnienia 
czego domyślać się dopiero. musimy, 

Jeżeli się nie mylimy w domyśle, celem, a zatem 
i istotną treścią dziełka tego o Sposobie osiqgnię- 
cia prawdy (text nosi tytuł zwięźlejszy lecz w grun- 
cie jednoznaczny: Kriterium), było wskazać: iż 
prawda jest wżełoraką, że przeto i drogi wiodące 
do jéj osiągnięcia muszą być wielorakie; iż pra- 
wdy nie pozna ani sam rozum, ani samo wyobra- 
żenie, ani samo uczucie lub zmysły (gdyby, mówi 
autor, w id zié é było dostatecznóm, zwierze ra- 
wet miałoby geometryczne pojęcia razem z New- 
tonem i Lagrangem), lecz do osiągnienia jéj przy- 
kładać się musi wszystko to co nas składa, jako: 
zmysły, pojęcie, serce, wola, wyobraźnia, rozsą- 
dek, rozum, sama namiętność; »człowiek —- mówi 
autor, jest harfą, a władze duszy jego harmonij- 
nemi strunami; niechże nie użyje wszystkich władz 
swoich, instrument będzie niekompletay.« 

Ta, zdaje się nam, myśl przewodniczyła: w u- 
kladzie tćj książki. Wychodząc z nićj autor, po 
kolei zwracał uwagi do różnych szczegółów życia 
ludzkiego, jako: nauk, zawodów, administracji, 
dziejów, religji i t. p., lub raczćj zwracając uwagę 
na różne te szczegóły, opierał się na tćj myśli. 

Powtarzamy jednak, iż to co mówimy, jest tyl- 
ko naszym domysłem; literalna bowiem treść książ- 
ki, jest zbiorem rozdziałów i oddziałów bez żadne- 
go szyku i związku. Rozwijają się one wedlug na 
pisów w kolei takićj: Uwaga. Wybór zawodu. 0 
możebności. Istnienie. Loika zgodnie z miłosier- 
dziem. Dzienniki. Podróże. Historja. Pojęcie i t. d., 
a w rozwinieniu tóm równie jest brak nici wewnę- 
trznéj jak i zewnętrznój. Dodajmy, iż. każdym 
ztych przedmiotów w rozdziałach dotkniętych, 
autor kładzie lub kilka nader znanych każdemu 
uwag, lub tóż niejednokrotnie parę myśli wprost 
sobie przeciwnych, i których celu w ostatecznym 
wypadku oznaczyć zwykle nie podobna. 

Ile w piśmie poświęconćm z napisu celom pra- 
ktycznym, weźmy np. parę przez autora detknię- 
tych kwestji praktycznych, i obaczmy czego nas 
uczy. 

Na str. 185 znajdujemy oddzialek noszący na- 
pis taki: „Prawidło postępowania w naszym pra- 
ktycznym sposobie sądzenia o rzeczach.“ Taka 
kwestja jest zapewne nader żywotną, najżywo- 
tniejsze, zwłaszcza w książce poświęconćj filozofji 
praktycznćj; sąd czysto teoryczny iżby był tra- 
fny, dosyć jest iżby wychodził ze znajomości 0- 
derwanćj teorji, ale praktyczny wesprzóć się musi 
na znajomości nietylko teorji, ale wszech-harmo- 
nji, wszech-związku, celów, rozwicia rzeczy it. p., 
sąd to nie łatwy; ileż przyczynił się aut. do rozja- 
śnienia go. Prawidło, które podaje, jest: „iż ma- 
jąc wydać sąd praktyczny o rzeczach, powinni- 
śmy go zawiesić i czekać aż przejdzienamięlność,* 
jest to kriterium, którego najmnićj spodziewaliśmy 
się; ileź jest bowiem więcej przypadków, w któ- 
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rych sądząc nietylko nie jestesmy pod wpły - 
wem, ale owszem jesteśmy najdalsi od wszelkiej 
namiętności. Kwestji tćj sądu o-rzeczach, 
autor dotyka także i w innćm miejscu, i tu tak u- 
czy: „axjomata fałszywe, założenia wzięte w nąd- 
to obszernóćm rozumieniu, oznaczenia niedokładne, 
wyrażęnia niepewne, przypuszczenia nadąremne, 
przesądy, te są źródła naszego sądzenia o rze- 
czach.* (str. 72). Jeżeli istotnie takie tylko są źró- 
dla naszego sądu, jakże wykonamy ten rozkaz czy- 
li:poradę, abyśmy rozwijali nasz s d.“ „Dla cze- 
goż i sami z siebie nie sądzicie co jest sprawiedli- 
wego.* (Łuk. XIL 57.) 

Na str. 124 autor mówi o Filozofjź dziejów. H i- 
storja jest królową prakżycznyeh, filozofja 
teorycznych nauk. Nauka nowotwórczości, filo- 
zofja dziejów czyli „Historjo-sophie* jako złą- 
czenie obu, będzie zapewne rzeczywistą ogólną 
królową nauk. Cóż autor uczy w tćj rzeczy? — 
w rozdziale powyższym znajdujemy paragraf no- 
szący ten napis: „Sposób zrobienia postępu w fi- 
lozofji dziejowój,* a w nim taką główną przestro- 
gęi naukę tylko czytamy: „Dziejopisarz chcąc 
odmalować prostotę patrjarchalnych obyczajów, 
zbiera z wielkim mozołem, pracowicie nagromadza 
wiadomości dokładne i obszerne najodleglejszych 
czasów wydarzenia. wyczerpuje eałą erudycję, fi- 
lozofję, wymowę, dla dania rzetelnego opisu, dla 
obrania trafnego obrazu epoki i łudzi w tejże epo- 
ce żyjących. A jednak pomimo rozwoju głębokićj 
nauki, mam pod ręką lepszy sposób od tych mę- 
czących poszukiwań, mam owoczesnych pisarzy. 
Tam widzę w czynie, chwytam, że tak rzekę, na 
uczynku obyczaje i osoby, tam znajduję prawdzi- 
wą naukę i zadowolenie. ‚Biblja 1 „Homer“ idą 
u mnie przedewszystkiem.** Nie rozumiemy czyli- 
by ktory z historyków przedstawiających ,„erudy- 
cją i obyczaje“ dawnych Greków i Hebrajczyków 
nie znał i nie opierał się także na Homerze i Bi- 
blji. To co autor dodaje, tém mnićj jeszcze uła- 
twia zrobienie postępu w filozofji dziejowej. „Nie 
idzie tu o to — mówi — aby wszystkich pi- 
sarzy epoki, której nauczyć się cheemy, w całości 
przeczytać, ale jedną stronicę, jedną oryginalną 
stronicę (127), jakże poznamy „gdzie ona? i która? 

Na str. 163 mówi tćż autor o kwestji także na- 
der praktycznćj i może najciekawszćj dla każdego, 
albowiem o sposobie dopięcia celu; albo o obiorze 
celu dla dopięcia, i tak naucza: 

„Chcąc się nie omylić, w wyborze celu do któ: 
rego dążyć mamy, chcąc dosięgnąć urzeczywi- 
stnienia onegoż, potrzeba przedewszystkiem ņpo- 
znać siebie samego,‘ lecz autor pierwćj utrzymy- 
wał, że nie podobna jest poznać siebie samego. 
„Jakiż więc — dodaje — jest tutaj sposób osią- 


gnienia prawdy? trudne zapytanie; człowiek nie | 


zna sam siebie, a jakże mógłby znać to co może 
albo nie może?“ Na tém się kończy rozbiór zało- 
żonćj tćj i podobnie wszystkich prawie kwestji. 
W ciągu książki znajdujemy wprawdzie i nie je- 
dnę regułę twierdzącą, dosyć praktyczną, jakto 
np. „człowiek raz wciągnięty w tór życia już się 
cofnąć nie może . niechże rzeczy bierze jak są, ko- 
rzysta żle moze z dobrego, wystrzega się złego, na 
tóm mądrość prawdziwa zależy.* (164) 

albo: 

„We wszystkich zawodach, w każdćm poloże- 
niu, jakie bądź kolwiek posiada przymioty, skłon- 
ności, charakter, rozsądku radzić się powinien. 

albo: 


»Najlepszym przewodnikiem prak tycznego ro- 


zumu jest moralność.« 169. 

Wątpimy jednak, iżbyłczytelnik wybierający do 
odczytania książkę autora, nie słyszał już pierwój 
i nieocenił tych reguł, uczy o nich każdego rów- 
nież jak książka autora, katechizm, a tém lepićj, iż 
krócej i jaśniej. 

Cóż więc być mogło istotnie powodem napisania, 
ułożenia i wydania tćj formulki, skądinąd dziwa- 
cznéj z szyku, a w gruncie nic nie mówiąećj ksią- 
żeczki? 

Położyliśmy na początku treść jéj damyslną, to 
jest treść, która z czytania książki może się na- 
stręczyć czytelnikowi, lecz którćj bynajmnićj nie- 
rozwijał systematycznie, to jest mie miał zape wne 
na celu, rozwijać systematycznie autor. 

Nie możemy inaczćj przypuścić jak tylko, żeźró- 
dłem ułożenia się dziełka było tylko: notatki zmę- 
czonćj lub gotującćj się do jakiegoś systematycz- 
niejszego poglądu myśli, zbiór obrazków z otacza- 
jacćj rzeczywistości, odpowiedź lib wypływ ja- 
kich miejscowych lub osobistych autora sporów- 
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zdarzeń, okoliczności, które są dlą nas martwe i t. 
p. Jest też w treści tćj książki czyli notatek cha- 
rakter, który nam przypomina krajowość autora, 
t. j. namięlność (czyli pamięć na każdéj stronie io- 
pieranie się w każdćj uwadze na przypuszczeniu 
namiętności) i pewna duma, która każe autorowi 
wyprowadzić ogólne zdania z tego jedynie co go o- 
tacza, lub czego był świadkiem. W roździale np. 
noszącym napis Pojęcie, serce i wyobrażenia, zna- 


leżliśmy ze zdziwieniem, ile w piśmie Jakóba Bal- - 


mesa, takie między innemi zdanie: »Tegoczesne na- 
rody nie poznały się pono na swem dobru, kiedy 
odżyć dały wymowieludu,która starożytnym rzecz- 
pospolitym tak się dała we znaki. W zgromadze- 
niach kędy rozstrząsają losy narodów, kędy się 
odbywają wielkie sprawy społeczeństwa ludzkiego, 
innego niewypadałoby słuchać głosu, prócz głosu 
rozumu, zdrowego, surowego i światłego; tymczą- 
sem zapytaj każdego członka zgromadzenia z oso- 
bna, każdy z nich rozumuje, usiłuje 1 szuka praw- 
dy, podczas gdy zgromadzenie całe wzięte razem, 
jest tylko /udzi szalonych zbiorem.« Czyliż np. ka- 
źdy kongres Stanów Pólnocnćj Ameryki jest zbio- 
rem szaleńców? Pokój i kwitnienie tych stanów 
dziełem szaleństwa? Czyż ten charakter tak- 
że nosić mają np. postanowienia koncyłjdw? nau- 
ka ta autora o przewadze rozumu jednostkowego 
jest nawet trochę przeciw duchowi tćj nauki: »gdzie 
by się zeszli dwaj lub trzćj w imie Moje« ete. Mat- 
thaei 18.20. | 

Imie autora książki o którćj mówimy t. j. Jakó- 
ba Balmesa jest głośnem w literaturze. Dzieło jego 
noszące napis Katolicyzm i Protestantyzm przelo- 
żone jzst prawie na wszystkie języki europejskie. 
Sami poznaliśmy je z przekładu. w języku angiel- 
skim uczynionego przez Anglików. Polem i głów- 
nem zadaniem tćj książki jest wskazać iż: pierw- 
szem i najobfitszem źródłem podniesienia się w o- 
statnich wiekach sztuk, nauk i swobód społecz- 
nych był katolicyzm, nie zaś protestantyzm. Treść 
książki zasadnie rozwija przedmiot i zajmującą jest 
zwłaszcza z swych bogatych przypisów. 

'Obecna książeczka przeciwnie jest momentem 
jakiegoś zwichnienia myśli autora; rozdział noszący 
napis Religji jest i tu wprawdzie najlepszym, ale 
w ogóle tyle możemy z nićj poznać autora Kato- 
cyzmu i Protestantyzmu ile np. w literaturze na- 
szćj z pisemka Humor i Prawda autora Estetyki i 
Systemu umnictwa. Załujemy, że tlumacz tćj BR: 
żeczki, który zkąd inąd dobrze włada językiem, dla 


kilku myśli trafnych lab dobrych oddziałów, zajął - 


się przekładem nie innego jakiego w podobnym 
rodzaju pisma, lecz tego dzielka, które raczój może 
zaszkodzić jak pomódz sławie swego autora. ` 

f Miassóta. 4 Kwietnia 1056 r. 


— Lubownikom muzyki z przyjemnością donosim, ze 
wielki Szturm galop, utworzony na fortepian przez Keler- 
Bela kapelmistrza w Węgrzech, wykonywany przez orkie- 
strę Wrocławską Wentzla w Nowćj Arkadji, wyszedł nakła- 
dem składu not K. Bernstejna przy ulicy Miodowćj Nr 483. 
O ile tenże galop powszechnie się podoba, dowodem jest 
uadzwyczajny zapał z jakim publiczność: muzykalna ciągle 
go przyjmuje, a orkiestra powyższa na żądanie kilkakrotnie 
powtarzać go jest zniewolona. Cena exemplarza wynosi 22 
i pół kop., i jest do nabycia we wszystkich składach mu- 
zycznych tak w Warszawie jako też i na prowincji. Nadmie=, 
nia się przytóm, że wkrótce wyjdą nakładem powyższego 
składu inne wyborowe i ulubione tańce wykonywane przez. 


orkiestrę Wenizla. 
PIEŃ cząwszy od dnia 7 b. m. mianowicie: w ponie- 
działki, środy i piątki odpływać będzie z War- 
szawy do Nowo-Alexandrji o, godzinie 6ćj z rana; powrót 
tegoż samego statku z Nowo Alexandrji do Warszawy we 
wtorki, czwartki i soboty o godzinie 56j z rana, — Paro- 
pływ osobowy Nr 2 WISŁA, odpływać będzie z Nowo-Ale- 
xandrji do Zawichosta we wtorki, czwartki i soboty o- go- 
dzinie 56j z rana. powracać z Zawichostu do Nowo-Alexan- 
drji w poniedziałki, środy i piątki o godzinie łićj przed 
południem — Pasażerowie na podróż zapisywać się mogą 
na statku parowym przed odejściem jego od mostu war- 
szawskiego przy ulicy Bednarskićj. 


TEATR WIELKI. Jutro: Gizella. 
TEATR. ROZMAITOŚCI. Jutro: Winni i nie- 
winni (wznowienie). Trzy wizyty. a 
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA. i 
Dziś WYSTAWA ARCHEOLOGICZNA w pa- 
lacu hrabiostwa Augustów Potoekich. 


Sprostowanie. — Przez pomyłkę w artykule pod 
tytułem: „Co znaczyły komissje nadzorcze edukacyjne?" dru= 
kowanym w Nr 83 Kroniki wypuszczono wyraz są dowe, 
co się niniejszóm na żądanie prostuje. 


Odcdikkk=="M SRR tala | M AA. iA 
Statek parowy osobowy Nr 10, PILICA, po- 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 23 Czerwca (5 Lipca) 1856 roku. — P . o. Starszego Cenzora radca hon. A. Broniewski, 


